
„Tekstualia” nr 4 (83) 2025  221

TŁUMACZENIA
Bolesław Leśmian

Przełożył Marian Polak-Chlabicz

Żołnierz

Wrócił żołnierz na wiosnę z wojennej wyprawy,
Ale bardzo niemrawy i bardzo koślawy.

Kula go tak schłostała po nogach i bokach,
Że nie mógł iść inaczej, jak tylko w poskokach.

Stał się smutku wesołkiem, skoczkiem swej niedoli,
Śmieszył ludzi tym bólem, co tak skacząc, boli.

Śmieszył skargi hołubcem i żalu wyrwasem
I żmudnego cierpienia nagłym wywijasem.

Zwlókł się do swej chałupy: „Idź precz popod płoty,
Niepotrzebny nam skoczek w polu do roboty!”

Pobiegł do swego kuma, co w kościele dzwonił,
Lecz ten nie chciał go poznać i kijem postronił.

Podreptał do kochanki, a ta się zaśmiała
Ramionami, biodrami, wszystką mocą ciała!

„Z takim w łożu drygałą mam tańczyć do śmierci?
Ciała ledwo ćwierć miary, a skoków – trzy ćwierci!

Ani myślę ci dotrwać w takim niedopląsie!
Ani myślę wargami sypiać na twym wąsie!

Zanadtoś mi wyskoczny do nieba na przełaj!
Idźże sobie gdziekolwiek i nie klnij i nie łaj!”

Więc poszedł do fi gury, co stała przy drodze:
„Chryste, na wskroś sosnowy, a zamyśl się srodze!

Nie wiem, czyja cię ręka ciosała wyśmiewna,
Lecz to wiem, że skąpiła urody i drewna.

Masz kalekie kolana i kalekie nogi,
Pewno skaczesz, miast chodzić, unikając drogi?

Taki z ciebie chudzina, takie nic z obłoków,
Że mi będziesz dobranym towarzyszem skoków”.
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Chrystus, słysząc te słowa, zsunął się na ziemię,
Ów, co Boga wyciosał, bity bywał w ciemię!

Obie ręce miał lewe, obie nogi – prawe,
Sosnowymi stopami podziurawił trawę.

„Marna ze mnie sośnina, lecz piechur nie marny,
Przejdę wieczność piechtami, chociażem niezdarny.

Pójdziemy nierozłącznie, bo wspólna nam droga,
Będzie nieco człowieka, będzie nieco Boga.

Podzielimy się męką – podzielnać jest męka! –
Wszak ta sama nas ludzka skoślawiła ręka.

Tobie trocha śmieszności, mnie śmieszności trocha,
Kto się pierwszy – zaśmieje – ten pierwszy pokocha.

Ty podeprzesz mię ciałem, ja ciebie sośniną;
A co ma się nam zdarzyć, niech się zdarzy ino!”

I wzięli się za ręce i poszli niezwłocznie,
Wadząc nogą o nogę śmiesznie i poskocznie.

I szli godzin wieczystych nie wiadomo ile,
Gdzież bo owe zegary, co wybrzmią te chwile?

Mijały dnie i noce, którym mijać chce się,
I mijało bezpole, bezkrzewie, bezlesie.

I nastała wichura i ciemność bez końca
I straszna nieobecność wszelakiego słońca.

Kto tam z nocy na północ w burzę i zawieję
Tak bardzo człowieczeje i tak bożyścieje?

To dwa boże kulawce, dwa rzewne cudaki
Kuleją byle jako w świat nie byle jaki!

Jeden idzie w weselu, drugi w bezżałobie,
A obydwaj nawzajem zakochani w sobie.

Kulał Bóg, kulał człowiek, a żaden – za mało,
Nikt się nigdy nie dowie, co w nich tak kulało?

Skakali jako trzeba i jako nie trzeba,
Aż wreszcie doskoczyli do samego nieba!
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A Soldier

In spring a soldier returned from a war –
He was very lame and brawny no more.

The crutch beat his legs as well as his sides;
He could only walk – in jumps and in strides.

He was a woe-wag, a jumper of pain,
With his jumpy pain, crowds were entertained.

He amused complaints with a dance of rue;
With laborious dolor, with a sudden slew.

He limped to his shack: „Crawl under the fence!
We need no farmhand, be gone, jumpster hence!”

He limped to his pal, who rang the church bell –
That one brushed him off and sent him to hell. 

He limped to his lover – she laughed in his face,
With her rams and hips, all over the place.

„Should I dance in bed for’er with this corse?
One sheer fourth of body, and his jumps – three fourths!

I can’t live with you in this half-a-leap!
On your lips my lips – in no way – can sleep!

You are too up-jumpy to the sky aside!
Be gone anywhere – neither curse nor chide!”

He went to the statue, which stood by the road:
„Christ, all piny here, let your thoughts explode!

I don’t know whose hand carved you, with a sneer,
But I know it skimped on wood and grace here.

Your both knees are crippled as are both your feet
And instead of walking – beyond doubt, you leap.

You are such a starveling, a nothing of sky –
That we can be brothers in leaps and in cry.”

Christ, hearing those words, slipped down to the ground
That one who carved God must have been a clown!b

Both His legs were right, left were both his hands, 
With his pinewood feet, He pierced nearby lands.
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„Poor pinewood of me that can limp a lot;
I shall hobble through eons, though fi t I am not.

Since our path is one, let’s go side by side:
You, a piece of God; a piece of man – I.

Let’s share our pain – partedness is woe!
The same hands misshaped us – indeed, they did so. 

Half misshape for you, and for me there’s half,
This one falls in love – who fi rst gives a laugh.

Your body does prop me, my pinewood’s your cane;
What is to befall us, so be it unfeigned.”

And they held their hands and went ’thout delay,
Knocked foot against foot in a jumpy way.

And they went for eons, no one knows how long.
Where are all those clocks to chime each ding-dong?

Days and nights did pass, which wanted to pass,
A no-fi eld, a no-bush, and no-woods did pass.

There fell endless darkness, and broke out the squall, 
And grimly there was – a no-sun at all.

Who – from night till half-night, and when storms arise –fi s
Manifi es himself, himself deifi es?

They’re two godly limpers, wistful freaks who go,
Limping in this world – not any world, no!

Griefl ess, one walks limply, the other – with joy,
They are both in love with each other – hoy!

God limps and man limps – pretty much the same,
Never will you know what was in them lame.

If need were or not, high-higher they hopped
Till they both leapt up – into Heaven-top.


